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- może młoda panienka Barbara Longa. 
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WSPOMNIENIA NARODOWE. 
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©, BARBARA LONGA: 
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-Między wielą sławnemi z cnót oso- ° 


bami, które wydała dawna stolica Pol- 
ski, Kraków, słusznie policzona bydź 


Urodzona w Krakowie z Jana Longi 
Wójta Krakowskiego i Barbary Kon- 


xadówny, r. 1567, otrzymała na chrzcie 
= D: ; 
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imie Barbary, z woli matki swojćj ; 
powszechnie Szanowanćj i z pię- 
knych przymiotów słynącćj kobiety — 


Nie chciała, ona; aby jej córka samo 
tylko imie podobne do nićj miała, lecz 


„Starała się przelać w nią dziedzi=- 


ctwo cnót domowych, co tóż przy do- 
brych skłonnościach: młodej Barbary i 
troskliwóm jéj wychowaniu, najpo- 
myślniejszym skutkiem uwieńczone 
było. "Stała się wzorem łagodności , 
pobożności, skromńości, tych najpię- 
kniejszych przymiotów płci żeńskićj, 

Mała Barbara Longa mając lat siedm, 
chodziła - "do pewnćj mistrzyni na nau- 


kę: ta, przezmieostrożne potrącenie wy- 


wróciła JĄ na ziemię tak nieszczęśli- 


wie, iż nogę wywinęła, i na zawsze 
chromą została. Dobra jednak- Bar- 
bara nietylko z naj większą cierpli- 


1 


wością mocne bóle znosiła, aby prze- - 
to nie powiększałą żalu swych -czuś 
łych rodziców , ale nawet taila przed 
nićmi tę okoliczność, że jej mistrzy= 
ni stała się tego przy ypadku powodem, 
aby ją od nagany, acź sprawiedliwej; 
ocaliła: ; 
Przez kilka łat leczono ją różnemi 
sposobami, i rogmaitych sprowadza- 
-Do lekarzy ; a Barbara widząc nieule-. 
czone swoje kalectwo , mówiła rodzi- 
com swoim: Nie iraćcie darmo na lé- 
karze t leki, bo mi lekarstwa | od nich 


dane nie pomag ają, ule bardzićj szko- 
‘dza; znać że Bóg chcial abym sie świa: 
tu nie pokazywała, i w domową ym kaci- 
ku zycie peędzila. Oby tylko i wnim 
Swiat mnie nie dosięgnąż! Jakoż w rze- 
czy samćj, mając lat czternaście wiekii 


swego, oddaliła się od wszelkich zabaw 
w g* 
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światowych, 
wolnie wszelkich 
w cichości Życia domowego, samym 
tylko dobrym uczynkom, «pracy i po- 
bożności Życie swoje poświęcała. — 
Gioszono tóż pospolicie w owych cza- 


AD: A 
sach o Barbarze, że szczególnych lask 


Boga doznaje, že nawet ma natchnie- 
nia prorockie, i udawano się do nićj 
w różnych przygodach po rądę. Ona 
miala naprzód przepowiedzićć słąwne 
zwycięztwo Polaków pod Chocimem. 


Śmierć spokojna téj cnotliwćj Pol. 
ki, była pocieszającym przykładem 


zgonujsprawiedliwych, Umieram, rze- 


kła, tak rada, jak rada wyjezdźalam : 


do Częstochoj); gdyz tak powiedzićć 
musze , abyscie mnie lepiej: zrozumie- 


li. Przeżyła lat 54. wieku swego. Na 


pozbawiała się dobro: ` 
wygód ciała, i 


f; 
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jej pogrzeb zgromadził się caly Kra- 
ków,i tłamy ludu z okolic. _ Pocho« 
wano ją w kościele ś. Barbary przy oł-  * 
tarzu wielkim. | 


~ 
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MAŁY ŻEBRAK. 


_( Powieść.) 


Adolf i Edward, dwaj bracia TQ- 
dzeni, otrzymali pewnego dnia przy= 
rzeczenie od'swćj matki, że im po- 
zwoli odwiedzić Pana D.. w niedale- 
kiej wsi mieszkającego. Wstali prze- 


"to nazajutrz bardzo wczęśnie rano, 


ubrali się, poszli na śniadanie, i przy- 
pomnieli matce daną im obietnicę. 
Lecz niestety! jakićjże przykrości do- 
znali, gdy się dowiedzieli że nie mo- 
gą tej podróży odbyć przed południem. 


Trzeba było czekać pół dnia. Pani H... 


ich matka nie miała kogo posłać zni- 


mi, wszyscy jéj domownicy byli za; 


trudnieni. 


l 
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Moja matko, rzekł do nićj Adolf po 
chwili rozwagi , 'pozwól nam samym 
udać się w tę drogę; ja mam lat/dzie- 
sięć, mój brat mą blisko dziewięć: 
czyliż już nie jesteśmy w stanie sami 
bydź dla siebie przewodnikami? 

— Wszak mama wié, dodał Edward 
pieszcząc się zswoją matką, Że to nie 
daleko. | 


— Jeżeli mi. przyrzekniecie, że bę- 


dziecie roztropnymi... Z 


— Oh, tak jest mamo, przyrzekamy! 
— Że zawsze będziecie szli razem, : 


że nie odstąpi jeden clrugiegó... 
— Mamo, ja jestem starszy, daję ci 

na to słowo honoru... | 
— Wstydź się, Adolfie! ja bez tego 


ci „Wierzę, trzeba zawsze wystrzegać 


się podobnych przysiąg; dla mnie jest 


dostateczne twoje proste VIZYTZACZE- > 


N 


72 ŻE 


nie. Uściskaj mnie. więc, i idź gdzie ` 


ci się podoba. zi 
Dwaj braciszkowie rzucili się w ob- 

'jęcia matki, i pobiegli śpiesznie po 

; swoje kapelusze. Wyszedlszy na dzie- 
 dziniec, spostrzegli dwa konie przys 


i wiązane za uzdeczki przy parkanie; 


„SSR wsiedli więc nanie, i zaczęli. ee” 


| po podwórzu. ~ ; ; 
” < Co za szkodą, rzekł Adolf, że nie 
możemy ną nich jechać! 
SĘ — Dlaczegóź nie, odpowiedział Ed- 
e š ward, któż nam tego broni: jedźmy. 
„ To mówiąc, popędził konia ku brá- ` 
mie; Adolf z zatrzymał go. ` ; 
Edwardzie, rzekł do niego, zape- 3 
wne stajenny te konie przywiązał; 
skoro więe przyjdzie, będzie n mniemał 
że je > ea 


23 
To tóż wi Bedzie zabawnie, Ji 
powiedzial Edward; co on ich się nas: 
„Szuka, wszyscy będą z niego Żartowa- 
li, a ja najwięcćj gdy powrócę na wie- 
czÓr. , i 
— Nie, mój bracie, ty nie będziesz 
tak złośliwym. Jakąż moglibyśmy 
mieć z tego , przyjemność, Że dla naszej 
zabawy biódny Grzegórz. musiąłby o- 
płakiwać stratę swoich koni? A nad- 
to, gdybyśmy j je wzięli bez pozwole- 
nią naszćj matki,  zaslużylibyśmy. na 
"naganę i „karę. > 
Edwazd nieco zawstydzony, prze- 
Konat'się że jego brat słuszne uczynił 
Uwagi. W téj chwili pani H... WySZ- 
ła przed drzwi. domu. Edward zaru- 
mienił się z bojaźni, przypuszczając 
że jego matka mogła słyszóć tę roz- 
- mowe. Jakoż w rzeczy samćj, slysza- 


Z 
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ła wsżystko co do słowa, lecz zado- 
_ wolniona uwagami Adolfa i dobrém ich 
przyjęciem przez Edwarda, nietylko 
Że nic nie powiedziała, ale czyniąc za 
„dość Życzeniom swoich dzieci; pozwo- 
lila im jechać na tych koniach. 
-* Uniesieni radością, czule podzięko- 
wali matce za jéj łaskę, powkładali 
siodła, i wyjechali zdziedzińca kła- 


niając wesoło wszystkim przechodzą: 
"cym. Wyjechawszy za ostatnie domy | 
wiejskie, spostrzegli małego żebraka 
idącego tą samą drogą: jego suknie by- 
ły zupełnie podarte; nie miał ani poń- 
'czoch, ani trzewików, ani kapelusza: 
nogi tak miał zabłocone, że nie można 
było ciała rozpoznać; miał małe 'za- 
winiątko na plecach, a cierniowy kij 
w ręku. Adolf i Edward wierótce g0 
~ dognali: piórwszy rzucił nań okiem 


1 ? 4 
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litośnćm; drugi już miał szydzący u- 


śmićch na ustach. 

Widzisz ty, rzekł on do swego bra- 
ta, jak ten mały włóczęga chodzi po 
błocie bez żadnćj ostrożności; mój koń 
jest dalako czyściejszy od niego, gdyż 
woli iść najciaśniejszą Ścieszką , niže- 


li brnąć po błocie, 


Żebrak. skłonił głową, i nic nieod. 
powiedział. 


Edwardzie, rzekł Adolf z gniewem, 
trzeba na to serca nader bezczułego, 
aby się można z nieszczęśliwego na- 
 śmiówać; gdy by to nasza matka siy- 


szała eoś powiedział, zapewnebyś za 


„Karę nie pojechał dziś do pana D... 


—A czy ja temu winien, rzekł Ed- 
ward, Że on ma nogi brudniejsze a- 


i wegli mój koń? 


wrr emi" 


= 


"76 A. 


— To nie jego wina, mój bracie: 
gdyby on mial buty i pończochy, , 
gdyby on miał matkę równie możną 


i troskliwą jak amy mamy, może był- 


by: nawet czyściejszy od ciebie; lecz 
gdyby to nawet bylo winą jego, czy: 


-liż masz prawo czynić mu tak suro- 


we wyrzuty? 
"Edward nie wiedząc co ma odpowie- 


' dzićć, zaczął popędzać swego konia i 


śpiesznićj pojezdźzać. 


Ty mezasem dobry Adolf dobył kie: | 


szeni kilka groszy i dal je małemu Že- 
brakowi. Oddalili się wreszcie od nie- 
go, i już przeszło kwadrans po rozs 
łączeniu się znim jechali, gdy nagle 
ujrzeli przed sobą trzy połączone dro- 


gi: nie będąc nigdy sami u pana D.... 
zmięszali się nieco i nie wiedzieli Któ- 


rą drogą: udać się mają; zaczęli tedy 


rozważać i przypominać. sobie, którą 
droga ostatnią razą jechali. Adolfowi 


zdawało Się że trzeba było PE” na 


prawo, Edward zaś utrzymywał, 

na lewo udać się należy, "Jego > 
Brzypominał mu: różne drobne okoli- 
czności które go utwierdząły w jego 
mniemaniu, lecz Edward uparl się przy 
swojćm zdania, d oświadczył bratu Ż 

jeżeli chce może jechać tą drogą „a a 


mu zdaje się bydź najlepszą, lecz że 


on pojedzie swoją. Jedź na prawo, | 
rzeki do niego, a ja pojadę na dewo; 


#obaczymy kto pirwa stanie. 


= Nie, mój bracie; mine: nam põ- 


= A abyśmy się" nie rozłączali; nie 


chcę jej. bydź. niepostasznym , lecz słu. 


chaj: pamiętasz zapewne że przy za- 


SĄ 


kręcie tćj drogi którą dawnićj jeździ 
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© liśmy, śtoi za krzaczkami mały do- 


| 54 mek? ~ 

r Š — Mały dómek? : 
> tak jest, mały domek, przed któ- 
e rym jest wielka gruszka: za którą raz ` 


a w niedzielę podczas naszćj przechadze 
5. : | ki sehowałeś się przedemną, i woła: 
s łem na ciebie z całego gardła; tak że 
F SR aż gospodarz z wielkim psem wyszedł 
z tego domku. 
żę | — Ah, tak jest, pamiętam. Piękne 
tarh są gruszki, gdyby nie ten pies 

niegodziwy.-. 
— Zaręczam ci, że ta droga prowa: 

4 dzi do tego domku. i 

= „ja utrzymuję przeciwnie, i za 
ze pewniam cię že ta droga gdzie indziéj 
prowadzi: : ; 
— Jedź tylko za mną aż do tych 
'krzaczków; a jeźli ztamtąd nie ujrze- 


t 


| 


- my tego domku, chętnie Pojadę za to- 
bą w którą tylko będzieszichciał stronę. / 


1 
—A ją ci mówię, że Jestem tak pe~ 
wny jakbym 80 Już widział. Tak więc 
lepićj zróbmy: ZaWwiążmy na chustce 


.,Węzełek, kto go z nas wyciągnie, mu. 
RE) £ i 


Si jechać tam gdzie drugiemu podobać 


się. będzie. ` i 


To mówiac, wydobył chustkę z kie- 


szeni, i zrobiwszy węzelek, pokazał 


togi chustki Adolfowi, który wstrzą- 
snąwszy ramionami, musiął spuścić 


Się na los, Spodziéwając się Że mu. 


będzie Przychylniejszy aniżeli jego bra- 

tu; zawiódł się jednak: wyciągnął wę- 

zetek, a Edward ucieszony, Popędził 

| konia na lewo. Lecz niestety, 

byli znaczną długość drogi; i nie spo- 

Strzegają pożądanego domku. 
U 


Już prze- 


m tnie 
4 

$ 

są 


Jakże więc, rzeki Adolf, czy dobrze 
pojechaliśmy na Jewo? 

— Poczekaj, poczekaj, ewean 
Edward, który już przekonywał się 

: że zblądził, ale jednak przyznać się 
do tego nie chciał); widzę tam jakie- 

Boś. człowieka obok tego wzgórką; on 

nam powić kto z nas dwóch miał słu- 


SZŃOŚĆ. 

SE $ Zbliżylisię, i spostrzegli tego same- ; 
go małego żebraka, który plakał rze- 

wnie, gdyż mu cierń uwiązł w nodze | 

gleboko; biedne dziecko nie mogło iść 

dalej. 

Ach, mój. Boże! wołał on, mój Bo- 

że! cóż sobie pomyśli moja bićdua mä- 

tka, Że ja tak długo nie wracam? Nie 

> - ma ani kawalka chleba w domu! Gdy- 

by jój kto przyn ajmnićj zaniósł uzbić. 

raną per e AA ność, i powiedział: dh 


at 
Bićdna Katarzyno! twój syn siedzi 
skaleczony na polu, nie może pośpie- 


szyć do ciebie, lecz przysyła ci chleb: 


"który dla cigbie wyżebrał. 

Mówiąc té słowa, zaczął jeszcze mo- 
cnićj płakać, i zasłonił twarz swoję re- 
kami, tak że nawet nie spostrzegł zbli- 
Żających się doniego dwóch braci. A- 
dolf i Edward słyszeli jego narzekania: 
pićrwszy rozpłakał Się z politowania; 
Edw ard także był mocno wzruszony. 

Cóż mu się stało takiego? zapytał 
ostatni brata swego. s 

Adolf nie odpowiedziavyszy mu, ze- 
skoczył z swego konia i zbliżył się do 
małego żebraka. Wypytywał go zdo- 
brocią © jego przypadku, i starał się 


wszelkiemi sposobami aby niy jaką ul- . 


zę przynieść; usiadi obak nieg 89, poto: 


Żył na a kolanach skaleczoną ng- 
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gę- bićdnego e i _zręczną ręką 
wyjął cierń utkwiony w jego pięcie; 
poczém obwiązał mu nogę chustką, a- 
by krew utamować. Edward, które- 
g0 nieco ząwstydzała jego. bezczyn- 
ność, pogorszył jeszcze sw ój biąd ga- 
nige zbyteczną dobroczynność swego 
brata. : f 

Już mało mamy er czasu, rzekł on do 
Adolfa; jedźmy oto lepićj do pana D.... 
i nie zątrzymujmy się nad leczeniem 
tej obrzydliwej nogi! przecie będzie 
tędy jaki chłop przechodził, to może 
mu. tój samćj pomocy udzielić. 


— Jeźli panowie chcą jechać do pa- < 


na D..., przerwał mały chłopiec, to mu- 
sza jechać na powrót, gdyż nie tędy 
się jedzie do wsi jego; trzebą że u- 
dać na prawo. 

(~ Bićdny głupcze! zawolał kdwami 


ł 


s. ə 
Ma gniewem; musiales tam nigdy nić 
być 5% 

— Owszem; byłem, mój miody pa: ` 
niczu; pan D.a jest litościwy, nigdy 
od niego ubogi nie odejdzie bez zasiłku: - 

— Ty jesteś kłamcą, ja ci powi iadani; 
że tędy właśnie jechać potrzeba. Ma- 
ly żebrak wst:żasnął glową;'i nic wiee 
céj niemówił.« Adolf także wźruszył- 
ramionami. Ubogi: chiopieć nie dozna- 
wał jeż tyle bóly co dawnićj, lecz no- 

iga tak mu bardzo spiichta, że jego mlo- 
dy dobroczyńca, przekonywał się włas 
Snym rozsądkiem, iż wszelka pomo 
którćj mu udzielił byłaby nadaremną,. 
„gdyby teraz w-dalszą drogę poszedł. 
Gdy jednak mały żebrak chciał konie- 
cznie zanieść chleb swojćj matce, A" 
dolf postanowił wziąść go na swego ko- 
nia; i zawieźć aż do jego mieszkania 


N 
í 


$4 ) 


Edward' mocno się temu sprzeciwiał, 


i wyraźnie oświadczył że a niemi nie 


pojedzie. Adolf przypomniawszy so- 
bie polecenie matki, błagał swego bra- 
ta aby z nim razem jechał, lecz Edward 


1 


żadnych przedstawień nie słuchał, a 


Adolf był przymuszony sam "jechać bez 
niego, i nie mógł nawet. o to go upro= 
SiĆ, aby nå niego zaczekał, lub przy 
najmnićj udał się inną oga: 


t 


( Dokokczania w nastepnym Nrze) 
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O wychowaniu dzieci, od pierwszych 
chwil rozwijania sie ich wladz fizycz- 
s i © $ > 


nych i moralnych. 


{ 


Jestio dzieiko Adolfa Barona. >. 
ge, przelożone z niemieckiego, i stóso- 
wnie przerobione przez J. N. Kurow- 
skiego. — Życzyćby należało, aby ta 
książka znajdowała się wrękach każ- 
déj matki, każdego ojca, i każdego ną- 
uczyciela.  Znaleźliby w niem, zba- ; 


wienne rady, i rozsądne przestrogi, 


równie we względzie fizycznego jak 


moralnego wy chowania dzieci , tej tru- 


86. 
dnej sztuki, od którćj często szczę: 


ście całych pokoleń zawisło! 
Tlómacz we wstępie tak mówi do 


ł 


czytelnika: 
' Każdy człowiek rodzi się 7 usposo- 


bieniem do tego lub, owego. charakter u; 
ale nader rzadko % niem „do grobu i- 


dzie: bo ludzie, okoliczności, a SZCZE- 
gólnićj wychowanie, calkiem przyro- 
dzone. usposobienia zmieniają. Czę- 
sto bowiem amiera dziwakiem, popę- 
dliwym, skąpym, lab chciwym i po- 
dłym ten, kto w innóćm położeniu, lub 
inne odebraw szy. wychowanie, byłby 


| wesołym, łagodnym, wspaniałomyśł- 


nym, niezdolnym nawet docienia po- 


dłości: / Tak więc: Sokrates stalby się 


może Neronem , Katon, Aley biadesem; 


' ludożerca morza poludniowego był iby 


Tytusem, a Mąrck us atodzo- 


ķ 
x 


` 
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ny w Nowćj Holandji , ssałby z rozko- 

szą krew z Żył swego brata © 
Pochodzi to ztąd, że _przyrodzenie 

nasze jest tak slabe i giętkie, iż ła- 


'two nader rozmaite przyjmuje formy, 


że moc nawyknienia jest silna, że 


przykład mócno pociąga; nakoniec, Że 


więcćj do złego, niżeli do dobrego 
skłonni jesteśmy. . ` 

Ale ponieważ giętkie i łatwe do 
przyjmowania wrażeń jest pr zyrodzenie Z 
nasze; dla tego téż ŻE gdny 1 nauczy- : 
ciel, kierując umiejętną ręką, potrafi 
hamować zbytnie zapędy bystrego u- 
mysiu, ująć wkarby bujną i zbyt po- 
lotna imaginacją , poskromić ogniste 


i burzliwe Un T skąpą przy- 


` i 
g f 


CH): Najulubieńszy napój dzikich mieszkańcó w. 
Nowój Holandji. , 


- bić serce jego do przy 


i zdoła. ustalić los: obec 


f < 1 
zj | 
gi 


rodzenia dłonią, eak uczniowi 


udolności, U ile być może wyw Yiszy Ge. 


uśpione uczucia obudzić; oraz lisposó- 


jmowania czy- 


stych i zbawienny ch wrażeń ; do brzy- 


dzenia się zlym przykladem; a tak; 


nego i przyszłe. 
go Jego przeznaczenia. CE i 


Ponieważ moc nawyknienia jest 


wielka,’ a trey ałość odnegoż równa się 


> 


częstokroć Żyć ciu , od kolebki przeto ha- 


leży czuwać nail wychow aniem, dzie- , 


cka; od chwili ocknienia „Się duszy: je- 


g0, już JR kierować i Brova ae" po- 


S trzeba. e 


Najstósowniejsze środki prow adze- 


nia dzieci, od piérwsżych chwil ich 


życia, skróślił Adolf Baron Kuiiggo, 


Dzieło jego w krótkim czasie dziewięć 


razy wydanćm zostało. Zważając jak 


$ } o $ 3 
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wiele y w Niemczech: wy chowaniem dzić: 
ei się zajmują, jak w ielu tamże o Pe- 
dagogice pisze, zdawało mi się, iż tak 
wielka wziętość jednego dzieła, dosta- 
; teczną jest wartości jego rękojmią; i 

ta myśl skłoniła mię do przelożenia go 
na język ojczysty; a to tém bardzićj iż 
najprzód: do Sruntowności zasad, łą- 
czy ono sposób wykładu rzeczy, dla 
każdego niemal umysłu przystępny; 
a powtórce, że nie posiadamy, ile mi. 
wiadomo, w tym rodzaju, adnego 
dziełka o wychowaniu młodzićży; to 
- jest: któreby szczególnićj zwra ało u- 
wagę natezycieli: za najpiórws ze chi 
le rozwijania sie wladz umysion: ych i 
Jzycznych, w iia h to młody. bys 
najmochićj wszelkie przyjmuje w raże- 
hia i najlatwi 'ićj daje się kierow ać; a 
„przy w któreby skazy wało tak jąc 


z 
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sno i zwięźle środki przytłumiania 
złych skłonności w samym ich zaro- 
dzie, a dopomagania dobrym, do tóm 


prędszego ich rozwinięcia się. 


‘Z tèm wszystkićm, aby w tak wa- 
żnym przedmiocie jakim jest ustano- 
wienie prawideł wychowania, gdzie 


"każdy krok mylny, nieszczęsne dla 


(wychowańca ściągnąć może skutki“ 


z tém większą postąpić pewnością, od- 
dałem w rękopiśmie dziełko to, do 0- 
pinii Wysokićj Kommissyi Rządowej. 
wyznań religijnych i oświecenia pu- 
blicznego. Otóż jest treść uwag To- 
warzystwa. Elementarnegó nad tém 


- dziełkiem, amnie przez Wysoką Kom- 
 missyą Rządową Wyznań Religijnych 


„i Oświecenia Publicznego łaskawie za: | 


kommunikowanych:; 
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pOsnowy. oddzielnie wziętych arty- 
»kułów, oznaczone są głęboką znajo- 
 »mością serca ludzkiego w młodocia- 
»nym wieku, dość gruntowną filozo- 
»fią , trafnie do praktyki zastosowaną; 
»wadą zaś jego, jest zły układ czyli 


»brak systematyczności. — Jeżeli zaś 


` 


»Wada ta usuniętą zostanie, czyli, je- 


»żeli cale dzieło na inną formę przelą- 


»ne będzie, wówczas, zważając jak 
»mało posiadamy dzieł naukowych o 
„»wychowaniu m cad to, za 


„dostateczne uznanćm i bibliotekom 


 »szkolnym z użytkiem zaleconóm byc 


„może. G i 


Opinija ta, pierw szej w nkoja na~, 


i Szym w ładzy osiy iecenia publicznego, 


gktoniła muie do przerobienia rękopi- 


smu stosownie do powyższych uwag. 


7 
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i do wydźnia dzieła e80, 1 na s dok pu- 


` 


bliczny. A 


Oby przejąwazy 5 duchem wska- 
zanych tu prawideł, „ojcowie strzedz 
się zechcieli zbyt surowego z, dziećmi 
obchodzeńiia; mątki szkodliwych pie- 
szczot i pobłażania; a nauczyciele gor- 
liwićj odpowiadać ważności, święto- 
ści, że tak powiem swego powoła- 
nia; możeż co być ważniejsze go, jak 


stanowienie szczęścia lub nies mczęścia 


licznych pokoleń? — tak bowiem da- 


leko sięgają: skutki złego lub dobrega 
wychowania. 
| 


$ 
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J x 
Jeografja dla dzieci, z dołączeniem 
; f 


historycznych wia domości. 
ż 7 


2 


Jestto zbiór najnowszych Jeografi- 


cznych wiadomości, czerpanych z do- 
kiadnych Źródeł, i treściwym sposo- 
bem ułożonych. -Dzielko wielce uży- 
teczne dla dzieci, i dja każdego wię- 
ku przystępne. Do szczególow ych je-, 
 ograficznych wiadomości o wszystkich 
częściach ziemi, i krajach w nich 
znajdujących się, dołączone są wa- 
Żniejsze zdarzenia historyczne, chro- 
nologicznie'aż do ostatnich czasów u- 
łożone.  Siedm mappek wyobrażają 
pięć części ziemi, i dwie półkóle, 


my 


) 


% 


Sirata, rozumu uc 


ts 


» To się dobrym godzi, 
To aż żtm sżkodzi, > 


